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Powiedzieliśmy poprzednio, że jednostką lechicką by- 
ta w ie ś ; zbiór zaś w s i , połączonych potrzebą i sposo­
bnością spólnego obradow ania, stanow ił najobszerniej­
sze okolę społecznego żywota i zwał się przeto ziem- 
stwem , pow ia tem , żupą  (l).

Żaden s ta ły , wzajemny węzeł nie wiązał pow ia­
tów pomiędzy s o b ą ; w nadzwyczajnych tylko przy­
padkach , skupiały się one w  związki federacyjne, może 
rokoszem  (2) zw ane, czego ślad i zabytek pozostał w pó­
źniejszych konfed :racyach polskich.

Pow iat występujący z początkowaniem  federacyi, gro­
madził inne w koło siebie i całem u związkowi daw ał 
nazwę. Przystępowano do federacyi i odstępow ano od 
n ie j , wedle ogólnej potrzeby, lub  pojedynczej powiatów  
woli. S tąd w  dziejach daw nej Słowiańszczyzny, uderza­
jące zjawisko m niem anych państw , na pozór olbrzy­
mich , n a g le , jak  m ydlane bańki rozdym anych i pęka­
jących ; stąd owe państw o W ielko-m oraw skie, i Cze- 
chija sięgająca B ugu , i owe niby stolice nasze, naprze- 
m ian to w Kruświcy, to w Krakowie (3); a nadewszy- 
stko ona zgubna odśrodkowa dążność, on nieszczęsny 
duch  pow iatow szczyzny, zabytek przednarodowy, po­
gański , dotąd jeszcze , po upływ ie lat ty siąca; nie w y- 
karczowany do korzenia.

Federacya ta k a , jako czasowe połączenie jednostek 
wiejskich , organizow ała się na wzór w si czyli gromady.

Jako wieś uczęszczała na pow iatowe zjazdy czyli wie­
ce , tak  i federacya miewała ogólne wiece sw oje, zw a­
ne z-jem  , sniem  , sjem, sejm , to jest zgromadzenie 
ziemstw czyli powiatów  (4).

Są ślady, że na te sejmy, zbierali się sami tylko W ój­
towie i Lachowie jako zastępcy g ro m ad , i może z tej

(1) Co z tej strony Karpat nazywano powiatem i wiecą , toż 
samo za Karpatami : żupą ; żupa znaczy dacii słomiany, stopę 
w której obradowano.

(2) Jiokost od roków czyli terminów : oznaczano bowiem 
naprzód miejsce i dzień zjazdu,

(3) Lelewel, Gonsid. str. !0.
(4) Lelewel, ibid. str. \K .— Autor odnosi sejmy do później, 

szych czasów; żc bywały w przedekrzesciańskich czasach , świad­
czy Sąd Libuszy,

R o k  x i i ,  c z ę ś ć  u .

starej tradycyi wyszła pierw otna polityczna przewaga 
szlachty po jej wydzieleniu się w  stan odrębny.

Jak wieś m iała W ójta  i Lacha, tak i federacya w y­
sadzała na czoło K siędza  lub Wojewodę. W  starych 
podaniach naszych widzimy ich na przem ian , raz tych, 
raz o w y c h . Nie jest to rzecz przypadkow a, i można 
w n o sić , że federacya zawiązana z pow odów  plem ien­
n y ch , w ew nętrznych, powierzała w ładzę wykonawczą 
K sięd zu , to jest tłum aczow i ksiąg  czyli ustaw ; fede­
racya zaś , m ająca na celu odparcie zewnętrznego nie­
bezpieczeństwa , w ybierała jednego łub  k ilku W ojew o­
dów czyli Wodzów.

Jak W ó jt,  w spraw ach grom adzkich zasięgał zdania 
k m iec i; tak K siądz m iewał przy boku radzców, zw a­
nych także Km ieciami.

Nietylko nazw a, ale i atrybucye X ię d za  a W ojew ody, 
m usiały być odm ienne, z postępem jednak czasu zle­
wały się w je d n o , jak widzim w polańskiej federacyi, 
za Ziemowita zaw iązanej, a w pływ em  chrystyanizm u 
przedzierzgniętej i ustalonej w  narodow ość polską. — 
Ziemowit wedle św iadectwa M arcina Galla, był W ojew o­
dą D ux m ilitia ;; po nim  zaś władza Piastów zamieniła 
się w cyw ilno-w ojskow ą, w  r z ą d , że tak rzekniem 
gro m a d zko -żo h iiersk i, niepodobny wcale do m onarchi- 
zmu , chociaż później , po zachodniem u przezwany kró- 
lewskością (5).

W szakże , w czasach praw ie przednarodowych w y ­
padki zew nętrzno-polityczne, całem u wtedy słow iań­
skiem u plemieniu zagrażające ostateczną zag ładą, w y ­
w arły na instytucye lechickie w pływ  przeważny i n iw e­
czący.

W  dziewiątym wieku cesarstwo niem ieckie powaliło 
się na Słowian całym brzem ieniem  ogromnego tułowu ; 
nad  Elbą krew  tryskała z każdej piędzi lechickiej ziemi; 
skoncentrow any germ anizm  wdzierał się krok za kro­
k iem —  powoli lecz nieustannie. Gdziekolwiek stąpił no­
gą , w yrastał zamek na skale , a pod nią wieża z kla­
sztornym  krzyżem  i ratusz m agdeburskich mieszczan - 
skich sądów, jako znak i rękojm ia polityczno-religijne-

(5) Zaw ojow ani od Bolesława Igo Łużyczanie zwali go starszym  
(sen io r)—  sam i zaś Polacy zwali go najprzód W ojew odą a potem  
K siędzem . M acie jo w sk i , h . p. s. t. I. s t r .  58 .
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g o  p o d b o ju  , ja k o  p r z e tr a w ie n ie  p o łk n io n e g o  łu p u  , ja k o  
z a sa d z e n ie  g e rm a ń sk ie g o  szczep u  n a  m o g ile  w y tę p io n e j 
i p o g rz e b a n e j s ło w ia ń sz c z y z n y .

W  C zech ii in s ty tu c y e  le c h ic k ie ,  ju ż  w cześn ie j sk a ż o n e  
w p ły w e m  g e rm a n iz m u  (ti), u leg ły  m u  bez o p o r u , i ro d y  
c z e s k ie , p rz y  s p a ja n iu  się  w  o d d z ie ln ą  n ib y  n a ro d o w o ść ; 
p rz y k u te  d o  w o zu  n iem iec cz y zn y , w lo k ły  się  o d tą d  za 
n im ,  ra d e  czy  n ie  r a d e , n ie  m o g ąc  w y sk o czy ć  s ta n o w c z o  
z b ie rn e j a  fa ta ln e j ko lei.

O d śc ia n y  p ó łn o c n o -w sc h o d n ie j n a ja z d  N o rm a n d ó w  
W a r e g s k ic h ,  z n ió s łd o ra z u  i p rz e is to cz y ł in s ty tu c y e  le ­
c h ic k ie  n a  o g ro m n y m  p rz e s tw o rz e  z iem i. — R u ry k  i n a -  
s tę p c y  jeg o  n a  te m  p rz e is to c z e n iu  z a k ła d a li  p o d w a lin y  
w ła d z y  i d y n a s ty i  sw o je j (7).

N a k o n ie c  , ja k b y  n a  z a d a n ie  ś m ie r te ln e g o  p c h n ię c ia , 
M a d z ia ro w ie  , lu d  o b c y , z w a b ie n i p rz ez  N ie m c ó w  p o n ę tą  
zab o rcze j s p ó łk i ,  p o  ro z b ic iu  fe d e ra cy i M o raw sk ie j, s a d o ­
w ią c  s ię  w  d z is ie jszy m  k r a ju  W ę g ie rs k im  , ro zc ię li S ło ­
w ia ń sz c z y z n ę  n a  d w ie  o d d z ie ln e  p o ło w y .

P a s  g ó r  k a r p a c k ic h , o n  ś ro d k o w y  rd z e ń  lec h ic k ic h  r o ­
d ó w  s ta ł  się  o d tą d  ich  g ra n ic ą  i śc ian ą .

T a k  w  d z ie w ią ty m  i d z ie s ią ty m  w ie k u  , n ie ty lk o  n a d  
E lb ą  i O d rą , a le  i w  o g ro m n e j z ie m ic y  m ięd zy  D n ie p rem  

i D ź w in ą  a B u g iem  i S a n e m  ; n ie  ty lk o  w  W ę g rz e c h  a le  
i w  M o raw ii i w  C zech ii, in s ty tu c y e  L e c h ic k ie  p o tę p io n e  
w  sp o łe c z n e m  , ja w n e m  z as to so so w a n iu  , o d p a r te  o d  p o ­
lity czn eg o  ż y c ia , p o m in ię te  i z am ilc za n e  w  p iśm ie n n e m

(6) Ciekawy na to dowód dostarcza S ą d  L ibuszy , ułomek po­
etyczny Czesko-lechickiego piśmiennictwa z końca IX wieku , 
ale opisujący zdarzenie z wieku VII. Dwaj bracia spierają się na 
sejmie o spuściznę ojcowską. Libusza poddaje pod głosowanie, 
czy bracia mają spoinie gospodarzyć', czy też podzielić się ró ­
wno. Lechy i W ładyki glosują. Większość rozstrzyga, aby gospo­
darzyli spoinie. Chrudosz , starszy b r a t , rozgniewany tym wyro­
kiem rzuca obelgi na Libuszę i m ówi, że starszy brat ma prawo 
do całego majątku. Na to odpowiada mu Ralibor :

Nechwalno nam w Niemciech iskati prawdu,
i przywodzi ustawy ojczyste :

Wszak O t , snej czeledi wojewodi ,
Mużie paszu , żeny ruby stroją ,
1 um reli glawa czeledina
Dieti wsze tu sbożiem w jedno w ładu ,
fF tadyku  si z roda wyberuce
Ky p lezn ie-d le  w śniem y  sławny chodi
Chodi z K m etm i, z Lechy , z W ładykami.

Co znaczy w tłumaczeniu wiernem :
W szak ojciec rządzi czeladzią ,
Męszczyzni orzą , niewiasty szaty szyją ;
Umrzeli głowa czeladzi,
Dzieci wszystkie spoinie gospodarzą,
W ybierają z rodu W ładykę ,
Który gdy trzeba , chodzi na sławne sejmy 
Z Kmieciami, z Lechami i z W ładykami.

(7) 1 razdaja (Ruryk) wołosti mużem swoim : owomu dał Poł- 
to sk , inomu Roslow, drugomu Bieło-ozero : proczim proczyia 
g rady .— N esto r . — Rurik wurde nun alleinherrscher , und ver- 
sicherte sich seiner Uebermacht durch E infuhrung einer Ars von 
Lehens— Yerfassung. — Schtózer, Kom N estora , t. I. *>t. 202.

praw odaw stw ie m usiały albo zm arnieć i spe łznąć , albo 
przyczaiwszy się w tradycyach i obyczajach wiejskiego 
ludu , wegetować w nich ukradkow o i niewidzialnie — 
i to w  drobnych zaledwo okruszynach.

P rzeto ; na całym bezmała ogromie lechickich ro­
d ó w , jedne z n ich , przed w łasnem  sform owaniem  się 
w  narody, w trącone zostały w skład obcych narodow o­
ści, drugie sformowały narodowość swoją na nieswój- 
sk ich , cudzoziemskicłi zasadach.

Stąd pierwsze pełzły i znikały kolejno pomimo upor­
czywego nieraz i krwawego oporu ; bo opór ich, nie był 
w alką narodow ości, ale pojedyńczych powiatowszczyzn, 
zasadzając się na przednarodowej, odśrodkowej sile.

S tąd drugie, przy samym wstępie w  żywot polityczny, 
skręciwszy w ew nętrzną i zew nętrzną dążność na tor fał­
szywy i antilechicki, przeszły do obozu wrogów ple­
miennej spraw y z tem  wiekszem dla niej niebezpieczeń­
stwem , że ta ich dążność w  gruncie obca i nieprzyjazna, 
przybierała na pozór swojskie, i rodzim e barw y i na- 
zw y. ~

Jedna tylko Polska, w  szczupłej kolebce swojej, po-i 
między Notecią, O drą, W isłą i Pilicą, nieuległszy obcym 
w pływ om  ani w prost ani pośrednio , osnowała narodo­
wość swoją na szczerolitem tle rodzimem — i zatkną­
wszy chorągiew  swobody czysto lechickiej stała się dla 
całego plem ienia, jedyną arką zbawienia i przyszłości.

Narodowość Polska nie jest pojedyńczą li-Polańską, 
K ujaw ską, lub M azurską, ale narodowością wszystkich 
lechickich rodów , — stąd ogrom ny, i jej tylko w łaściwy 
rozrost. Żadna piędź ziemi nie przyrosła do pierw otnej 
Polski jako podbój ani g rab ież , będąc zawsze n a tu ra l-  
nem zrośnięciem jednorodnych pierw iastków, pośpiesze­
niem  pod w łasną ojczystą chorągiew , lub przynajm niej 
pow rotem  m arnotraw nego syna w dom rodzicielski.

W szystkie zaś pobratym cze wojny przeciw Polsce, 
wojny Ruskie i Czeskie, były w alką żywiołów Skandy­
naw sko-W aregskich i G erm ańskich , z żywiołem Lechi- 
cko-słow iańskim , w alką dążności obcych ze swojską — 
obrzydłą waśnią dom ow ą, i zdradą własnego plem ienia.

I rzecz d z iw n a! — z onej strony, skąd napozór zagra­
żało największe niebezpieczeństwo, gdzie Słowiańszczy­
zna odniosła najgłębszą ranę , stam tąd w łaśnie zesłała 
jej opatrzność pomoc zbawienną a niespodzianą.

Narodowość węgierska wynikłszy z połączenia Madzia­
rów  ze Słowianam i pomimo różnicy plemion i w ew nę­
trznego stąd dualizm u z uszczerbkiem i zatratą lechickich 
instytucyj — przecież w zewnętrznej dążności, podała 
rękę narodow ości po lsk iej, reprezentującej Lechicką S ło­
wiańszczyznę i przez długie w ieki sąsiadując z nią po ­
czciwie zawsze, całym  politycznym  żywotem swoim 
przekonywała, że jest p raw ą Polski siostrzycą, a S ło­
wiańskiej ziemicy w ierną choć przybraną c ó rą , w ier­
niejszą zapraw dę od wielu rodzonych.

W  polityce narodów  wszystko wiąże się nawzajem.



Byt jednego byw a drugiem u w arunkiem  i rękojmią 
istnienia. Solidarność ta , w idoczna jest w  dziejach Pol­
ski i W ęgier.

Polska i W ęgry mają. w  Karpatach spoiną jeograficzną 
podstaw ę. Zasada lub dążność ja k a , zw yciężyw szy po 
jednym  Karpat s to k u , dopóty nie zabezpieczy się ani 
ustali, dopóki nie zw ycięży i po drugim . Obie te narodo­
w ości pow ołane są do jednakow ego posłannictw a , i so li-  ’ 
darnie pełnić go pow inny. Żywotność jednej zależna od 
żyw otności drugiej. Rozbiór Polski nie byłby może na­
stąpił obok niepodległych W ęgier —  ani ujarzm ienie 
W ęgrów  obok swobodnej i rządnej {Polski. Pom yślność  
lub niedola jednej z tych dw u narodow ości, jest i będzie 
zawsze spólną pom yślnością lub  niedolą.

Polska w  początkach rozrostu sw e g o , parta gw ałto­
w nie od w schodu i zachodu sprostałażby jednoczesne­
mu z dw u stron cisnięciu , nie mając pleców  szerokich  
a b ezp ieczn ych ?— Sojusz to W ęgierski b y ło w em i p le -  
cym a a zarazem głów ną osią polityki Bolesława Chro­
brego.

K O R E S P O N D E N C Y A  D E M O K R A T Y .

O d e b r a l i ś m y  ki lka listów z B e r l in a  d o noszących  n a m  
szczegó ły  o zach o w an iu  się po s łó w  polskich na se jm ie  Ber­
l ińskim , p oda jem y  z n ich  pa rę  u s tę pów  : « D ep u to w an y  
Lisiecki in te rp e lu ją c  m in is t r a  w o jny  z p o w o d u  w y p ro w a ­
dzen ia  la n d w e ry  poznańskiej  na w o jnę  p rzeciwko D u ń c z y ­
kom  , zam ias t  k o r z y s t a n i a , z p rzy toczonego  p rzez  samego 
m in is t ra  odpow iada jącego  na i n t e r p e l a c j ę ,  rozp o rz ąd zen ia  
k ró lew sk ieg o ;  w k tó r e m  w y raźn ie  p ow iedz iano ,  la n d w ery  
ty lk o  w  p rzy p a d k u  w ielk iego  n iebezp ieczeń stw a  d la  k ra ju  , 
m ogą b yć  w y p ro w a d zo n e  z a  granicą p a ń s tw a ,  n ie  wspo­
m n ia w s z y ,  że w o jna  Danii  z S z le sw ig -H o lsz te in  nie  grozi n ie ­
b ezp iecz eńs tw om  pańs tw u  k tó r e m u  te landw ery  s łuż ą  , ale 
raczej  w ypow iedz iaw szy  boleśne j e r e m ia d y  nad c ie rp ien iam i  
obyw ate li  p o z n a ń sk ic h ,  zako ń cz y ł  swój g łos  g rz e c z n c m i  słowy 
dla  N ie m c ó w .  Ban S z u m a n  d ep u to w a n y  p leszew ski  pokazał  
się p rzy  w o to w a n iu  nad  §5 o s to w a rzy szen iach ,  w rzędz ie  Bo- 
d e l s c h w in g ó w ; i tak : p o p a r ł  sw ym  g ło se m  p ro je k t  M enteufla  
najzacię tszego  w szelk ich  assocyacyj n ieprzy jac ie la .  » P o m i ja ­
jąc  in n e  szczegó ły  do ty czące  rozw iązanego  se jm u ,  p o d a je m y  J  
t r e ść  d ru g ieg o  listu z 2 7  kw ie tn ia .  « Dziś p re z y d e n t  m in is t ró w  
og łos i ł  w im ien iu  k ró la  rozw iązan ie  d rug ie j  izby a zaw ieszenie 
p ierwsze j  do r z a su  n ieog ran iczonego ;  z p o w o d ó w ,  że izba 
d ru g a  p r z e k ro c z y ła  g r a n ic e  żądając b e z w a ru n k o w eg o  p rzy ję ­
cia u c h w a ł  f ran k fu r tsk ieg o  se jm u ;  że  w iększość  w iz h ie jd ru -  
giej g lo su ją ca  z a  rzą d em  j e s t  n a d to  m a ła ,  bo ty lko  2 ,  czasem 
3 g łosy  stanow iły  większość. R o z w iązan ie  nas tąp i ło  po uchwale  
d ru g ie j  izby w moc k tóre j  izba  ż ą d a ła  znies ienia  s ta n u  o b l ę ­
żen ia .  C h w a ła  Bogu będą  w ięc  now e w y b o ry ,  ka lku lu jąc  po 
t e raźn ie jsze m  usposob ien iu  , o p o zy ry a  p rzew ażną  m usi  m ieć 
w iększość .  »

T e n  sam  k o re sp o n d e n t  dn ia  2 8  k w ie tn ia  d o n ió s łszy  n am  
o ro z ru c h u  w B erl in ie  , k tó ry  w y b u c h n ą ł  po ro zw iązan iu  izby 
d r u g ie j ,  p isze 3 0  kw ietn ia  : « J u ż  u s ta ły  po low ania  n a  l u d ,  
dw anaśc ie  t r u p ó w  i p r z e s z ło  dwadzieścia  osób r a n n y c h  ! —  
O to  d ow ody  b o h a te r s tw a  ż o łd a c tw a  p ru sk ieg o .  Rfcakcya z r a -
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ł e g o  g a rd ła  t r ą b i  w d z ie n n ik a c h  jej p o w olnych  , o wielkient 
n iebezp ieczeństw ie  , w j a k ie m  znajdow ali  się m ieszk  ńcy B e r ­
l i n a —  z ca łego  se rca  chw ali  rząd  , że  tak e n e rg iczn y ch  uży­
w a ł  ś rodków  do p o g n ę b ie n ia  r e w o lu c j i  za raz  przy  je j  w y b u ­
c h u .  C hoć tu  n ik t  n ie  m y ś la ł  o rew o lu cy i  w tej c h w i l i , choć 
wszyscy wiedzą , że ci co padli  albo  ra n n i  , są  tylko próżnej  
c iekaw ości  o f ia ram i.  M im o  t o ,  reakeya t r y u m f u j e ,  n a jd z i ­
w aczn ie jsze  puszcza  w ś w ia t  wieści  —  zda je  Się, że z radości  
r o z u m  s t r a c i ł a .  Chwali  w a leczność  ż o łd a c tw a  , u w ie lb ia  n ie­
ugiętą wolę rządu  , g ub i  się w b r u d n y c h  po ch leb s tw ach  , i 
z wielkiego d la  r ządu  u s z a n o w a n i a ,  n ie  wstydz i  się tarzać 
p zed n im  jak  p od łe  ro b a c tw o .  Z a ja d ło ść  reakcy i  okazu jąca  
się dziś p rz e c iw k o  b rac io m  sw ym  , innej  tylko b a rw y  polity­
czne j  , innego  sposobu  m yślen ia  , p r z y p o m in a  u d a n ą  rozpacz  
N iem ców  Księstwa P oznańsk iego  w p rz e s z ły m  ro k u ;  j a k ż e  ł a ­
two w ten cza s  uw ierzy l i  n iem ieccy  D e m o k r a c i ? — bez w ahan ia  
się rzucali  k lą tw ę  na  P o laków , bo to Po lacy  tworzyli  owe 
h o rd y ,  co b r z u c h y  ro z p ru w a ły  i p iersi n iewias tom  o d rz y n a -  
l y l !  Tak w o ła ła  w tencza s  reakeya ,  a D e m o k r a c j a  n iem iecka  
u w ie rz y ła .  D e m o k racy a  o b iecy w a ła  p om oc  b rac iom  n ie ­
s zczęś liw ym  ! Ciężki g rz e c h  , k tó ry  N iem cy  dobrow oln ie  
przyjęli  na się , d z iś  ju ż  da je  się im w z n a k i ; w y m a rz o n a  
jedność  N iem iec  z n ik ła  j a k  bańka na w odz ie .  Król p ru sk i  de­
f initive o d m ó w i ł  p rz y ję c ia  korony  , a rządy  d ep cą  N iem com  
po karkach bard z ie j  j a k  k iedykolw iek .  T ak  się mści  d u c h  n a ­
rodu  s p o tw a rz o n y  i p o g w a łc o n y .  »

O d gran ic P olski 2 5  k w ie tn ia  Z n a jący  z bliska sp ra w ę
w ęgierską  wiele sobie  ob iecu ją  z usposob ień  i ch a ra k te ru  G e -  
orgeya ,  przedstaw ia ją  go jako cz łow ieka  najwyżej  postępow ego .
« O biega  tu  jego  odezw a , zapowiada jąca  w yraźn ie ,  iż d opó ty  
sp raw a  w ęg ie rska  nie  b ę d z ie  zb aw io n ą  i prze toż  kord  w ę g ie r ­
ski d opó ty  nie  pow in ien  spocząć  w p o c h w ie ,  dopóki o sw o b o ­
dzen i  W ęgrzy  nie  za tkną  spó l  z P o lakam i o r łó w  polskich na 
m o r a c h  L w ow a , Krakow a i W arszawy.® O p ró c z  zwycięs tw na 
z iem i w ęgiersk ie j  u d a ło  się też  W ę g ro m  dać  naukę  u w o d z o ­
n y m  c h ło p o m  g a l ic y jsk im ,  p rzez  au s t ry a k ó w  w L a n d s z tu r m  

1 s fo rm o w a n y m .  Na d ro d z e  z Żywca p rz e z  J o r d a n ó w  do N o -  
w e g o - T a rg u ,  je s t  w ieś  S u c h a  (W ie lopo lsk iego ) ,  a g łębie j  
w góry ,  Kobylanka ( J a b ło n o w s k ie g o ) ;  z tych wsi po d m ó w ien i  
c h ło p y  p r z e z  u rz ę d n ik ó w  a u s l ry a c k ic h ,  w raz  z s trażą  n a d g r a ­
n iczn a  chw yta l i  o c h o tn ik ó w  przedz ie ra jących  się na  W ęgry .  
O tóż  p r z e d  n iew ielu  d n ia m i  ; kiedy a rm ia  węgierska śc iągnę ła  
ku W eitzen  i ku G ra n ,  w p a d ł  o d d z ia ł  p a r ty z a n c k i  do dw óch  
powyżej w z m ia n k o w a n y c h  wsi i spa liwszy j e  do s z czę tu ,  p r z e ­
s t r z e g ł  galicyjsk ich  c h ło p ó w  jak i  ich los czeka , jeże li  b ędą  
t r z y m a ć  z r z ą d e m  a u s t ry a c k im .  Z g ro m a d z e n i  c h ło p i  w lasach 
C h rz a n o w a  i J a w o rz n a  z p o r o d u  r e k r u t a c j i ,  mieli z a m ia r ,  
k iedyby  się  ju ż  na m ie jscu  o b ro n ić  nie  m ogli ,  p rzed rzeć  się do 
W ęg ie r ,  ale rozm aic i  w y s ła ń c y  starali  się p rz e k o n a ć  ich ,  że 
rząd  rekru tacy i  z a n ie c h a ;  da  wszystk im  a m n es ty ę  jeżeli  się 
roze jdą  do  d o m ó w  i spokojnie  się zachowają.  R ów nocześn ie  
g łoszono ,  ż e B e m  w yraźn ie  żąda ab y  się Polacy nie  ru sza l i ,  bo 
on sa m  z p o c z ą tk ie m  m aja wkroczy do G a l ic j i .  T ym c zasem  
tak d o b r o d u s z n y c h  b a ła m u c ą c  , okrążyli  ich w ojsk iem  i 2 ó u 
w yw ab iw szy  w pole , ujęl i . Ci nieszczęśliw i sądzeni są przez  
sad w o je n n y ,  k tó ry  j u ż  p o d o b n o  trzech na śm ie rć  w sk aza ł  : 
A n d rze ja  S t r z c m c c k ie g o  nauczyc ie la  z C h r z a n o w a ,  P u c h a ł ę  
w ychodźca  z Polski i Toszę  w łośc ian ina  z J a w o rz n a ,  k tó ry  
w ro k u  zesz ły m  b y ł  c z ło n k ie m  kom ite tu  k rakow sk iego .  Co 
będzie  z resz tą ,  n ie w ia d o m o .

3 0  k w ie tn ia . . .  a J e s te ś m y  w wilią p rz e c h o d u  Rossyan na 
pom oc przec iw ko  W ę g ro m .  J u ż  kw ate ry  zap isane .  Idzie  ich
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2 0  tysięcy przez Kraków, d r u g ie ' t y l e  ma iść przez okrąg 
Krakowski.  Wszyscy urzędnicy  w ruchu  , zatrudnieni zao­
patrywaniem przechodzącego wojska. Mamy przecież na ­
d z ie je ,  że nam załogi nie zostawią. Przez  Siedmiogród ma 
ciągnąć korpus wynoszący 80  tysięcy, d

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S I E N I A

Dla szczupłości kolumn naszych, ograniczamy się na poda­
niu zakończenia odezwy umieszczonej w Gazecie Polskidj , a 
wydanej przez majora Bangie doRusinów; po wtargnieniu woj­
ska węgierskiego w okolice wsi Studene.  Odezwa ta jest zgodna 
z tem co nam donosi nasz korrespondent z nad granicy polskiej,
0 danej chłopom galicyjskim przez Węgrów przestrodze. 
« Zabłysło  na nowo słońce wolności,  ludzie poznają prawdę. 
Tylko wy się ku ciemności zwracacie,  nie chcecie patrzeć na 
św ia t ło ,  ale wiedzcie,  że tylko zbrodnia w ciemności się kry­
je .  Nie dajcie się gnębić królewskiemu żołdactwu , oszukują 
was pog łoskam i, że wam chcemy wydrzeć waszą w ia r ę ,  ale 
wiedzcie, że teraz wszystkie ludy wiarę wolności wyznają. Wy­
trwajcie w waszej prawowiernej i religijnej pobożności,  módl­
cie się do Boga, jako się doń ojcowie modlili.  Nie wierzcie tym, 
którzy was poduszcza ją ; poduszczają oni was przeciw n a m , 
ale gdy węgierskiemi zastępami porządek przywrócim  , po­
zostawią was s a m y c h , a wtedy wy przez nich i za nich nie­
bawem popadniecie karze. — Pomnijc ie ,  żegdy  na dłużej po­
zostaniecie z królewszczyzrią w sojuszu walcząc przeciw Wę­
g ro m ,  poniszczą wam się dobytki , wsie wasze w ogniu spło­
n ą ,  jak Sodomę i Gomorę ognie pożarły. Dla tego ,  bracia,  
złóżcie broń w a sz ą , bądźcie  wiernymi W ę g ro m ; my was 
obronim przeciw waszym fałszywym przyjaciołom. »

Bangie  , major komenderujący.
G azeta  urzędowa Lw ow ska  ogłosiła nowe rozporządzen ie ,  

dotyczące emigrantów polskich i innych cudzoziemców. Wia­
dom o ju ż ,  że nie mający funduszu na podróż, mieli być wy­
syłani do Ameryki , posiadający fundusz do Francyi lub A n ­
glii. I pierwszych i drugich wywożą zGalicyi do fortec austry- 
ackich, od czasu jak rząd pruski przejścia drugim  zab ro n i ł .  To 
nowe rozporządzenie  objaśnia , że poprzednie przepisy stosują 
się do tych co przybyli  do Galicy i przed I "  listopada r.  z . , a 
nadto stanowi, że mają być pociągoicni do odpowiedzialności
1 w tym celu stawieni przed właściwemi władzami : 1° U kry ­
wający się , którzy żądali paszportów, a po odebranie ich nie 
zgłosili się. 2°  Członkowie Centralizacyi polskiej. 3° Mający 
udzia ł  w wojnie węgierskiej lub  innym  rozruchu rewolucyj­
nym . Za należących do trzeciej kategoryi uważani są także ci, 
co nadużywszy powolności r z ą d u ,  objawionej kapitulacyą 
Lwowską, chwycili z a b r o ń  przeciwko wojskom cesarskim 
i ci co byli w porozumieniu z stronnictwem węgierskiem. 
Nakoniec ci co po 10 listopada p rzybyli ,  mają być odesłani 
do miejsc ich zamieszkania.

W ęgry. Gazety wiedeńskie przyznają , że słabą jest  armia 
cesarska aby mogła skutecznie odpierać energiczne attaki 
W ęgrów, i donoszą że gabinet o łomuniecki żądał pomocy 
wojsk rossyjskich. Lloyd  tak się wyraża : « Gotowi jesteśmy 
przyjąć pomoc Rossyan pod dwoma warunkami : aby przyszli 
natychmiast i z siłą zdolną nam p o m ó d z .» Ostatnie wiadomo­
ści z W ęgier są z 26  kwietnia.  Je laczyc udał  się do Kroacyi. 
Reszta armii austryackićj cofa się i gromadzi już za granicą 
Węgier. J en e ra ł  Dembiński zajął Fest .  J en e ra ł  Georgey d ą ­
ży ku Morawii. Buda i Frezburg  by ły  jeszcze w ręku nieprzy­
jaciela. Z Budy wyprowadzili Auslryacy zapasy w o jenne ,

kosztowności i kassy miejscowe. Do tego czasu już zapewne 
Węgrzy są panami tej fortecy. W Wiedniu słyszano 26 kwie­
tnia huk dzia ł  od strony Frezburga. Wiedeńczykowie nie 
mogą utaić niecierpliwości,  z jaką oczekują zbliżenia się Wę­
grów, aby na nowo powstać. Może i późno przybędzie pomoc 
rossy jska , jakkolwiek dzienniki głoszą , jeden oddział 
wojsk carskich dąży od Radziwiłowa przez G a l icyę ,  drugi od 
Michałowic przez Oświęcim ku Morawii.  Wojska pruskie sto­
ją na granicy sz ląskie j , bo krążyły wieści że Węgrzy chcą 
wtargnąć na Szląsk , dla zrewolucyonizowania go , i Księstwa 
Poznańskiego. Gazety pruskie powtarzają wiadomości o u k ła ­
dach Węgrów z A u s try ą , aby tym sposobem , osłabić  silnie 
wzburzone umysły ludności w całej monarchii  pruskiej.

N iem cy. Uchwalona przez sejm frankfurtski Konstytucja 
nieodpowiednia dążnościom ludów, niedogodna samowolności 
monarchów, zyskała przyzwolenie  pragnących zjednoczenia 
Niemców; a l e j ą  odrzucają trony. Król pruski odmówił przy­
jęcia korony cesarskiej i żąda zmiany konstytucyi. W całych 
Niemczech powrócił ten sam abso lu tyzm , jaki by ł  przed 
marcem roku zeszłego. Królowie ; Prusk i  , H anow ersk i ,  S a ­
ski ; rozwiązali izby prawodawcze , domagające się wykona­
nia uchwał frankfurtskiego sejmu. Król bawarski ją  odroczy! 
do nieograniczonego czasu, Lud  wszędzie objawia oburzenie 
i w id z i , że mu na nowo podnieść należy zeszłoroczna rew o -  
lucyę , a nauczony doświadczeniem , że go zawiodły u k ł a d ; ; 
poznaje ;  iż aby zachować wolność , potrzeba być n iepodle­
głym , a ropocząwszy d z ie ło ,  na pół drogi zatrzymać się nie 
wolno.

W łochy. Dwa jeszcze pozostały rewolucyjne rządy we 
Włoszech, w Wenecyi i w Rzymie. W innych częściach pól- 
wyspv, upokorzony w roku zeszłym monarchizm wspierany 
przez reakcyę , zdradą lub przemocą raz jeszcze zdobywszy 
władzę , mści się doznanej zniewagi , przywraca dawny po­
rządek mordem i uciskiem. W Wenecyi cała  ludność jednym 
ożywiona d u c h em ,  postanowiwszy zwyciężyć lub u m rze ć ,  
z wysileniem wszelkiego rodzaju p ośw ięceń ,  sposobi się do 
odporu oblegającego ją najazdu Austryi i Neapolu. Do g ra ­
nic Rzeczypospolitej Rzymskiej zbliżają się wojska neapoli- 
tańskie , francuzkie  wylądowały w Civita -Vecchia , dążą do 
Rzymu. Lud trwa w postanowieniu utrzymania Rzeczypospo­
litej , mimo bałamucącej go reakcyi.

Czechowski Karol , zgłosi się do Uszyńskiego Juliana  , rue 
de T u n is ,  122 , a Toalousc  (Haute-Garonne).

— Marcel Grutjowski , zechce się zgłosić w własnym in te ­
r e s ie ,  do Antoniego Trzeszczkowskiego ; rue  de la Longue- 
Vie , 184 , faubourg du Nam ur , a B ruxelles.

ZM A R LI.

Dnia 27 marca b. r.  um arł  w Paryżu Aleksander Such o rsk t, 
z W o ły n ia ,  członek Tow. Dem . Pol.

—  D. 4  kwietnia b . r .  um ar ł  w Paryżu Ju liu sz  S ło w a c k i , 
w 39 m roku życia swego, które poświęcał pracom literackim. 
Rodacy znają jego im ie ,  mianowicie z niektórych poezyj, 
które napisał na wygnaniu.

— Dnia 23  kwietnia b. r. u m a r ł  w Beauvais (Oise) po kilko- 
iniesięcznej chorobie w szp i ta lu ,  L u d w ik  Jeśm an , z W ileń­
skiego , lat 3 8 ,  podporucznik w 10m pułku  u łanów . Zakład 
Polaków w Beauvais towarzyszył zwłokom jego na cmentarz .

W  D R U K A R N I  L .  M A R T I N E T ,  P R Z T  U L I C T  M I G N O N ,  2 .


